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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


PISANKI 


W tym tygodniu Zosie, Jasie, Na skorupki równej bieli s 
Hanki, Kazie i Stefanki Najdziwniejsza. rzecz wyrasta r 
Przygolują na. Wielkanoc Ale kiedy już Wielkanoc i 
Najróżniejszych barw pisanki. ` To się jajko zje i basta. 

(Więc na jajach wielkanocnych Tak jest z jajkiem na święcone: 
Bęc a kółka, kropki, kreski, Że smalkuje mam inaczej. 

Ciemne, żólte i czerwone, Że jest lepsze, milsze, ważne. 
Kwiat, zajączek, ajrabeski. Ja sam nie wiem, co to znaczy. 


CZARNY WUJASZĘK, 
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FATA MORGANA 


Mój smagłolicy zo wókdnik po fey wielbłady» wiodą życie koczow- 


niezmierzonych piaskach Sachary, 
mazywiał się Ben Jussuf. Nie było 
to pełne imię araba. Gdyby go 
koo o nie zapytał |— napewno po- 
cząłby mu wyliczać długi (poczet 
swolich przodków, których się 
mienił być synem. A Sa — chara 
to (po arabiskan —Niezamieszikłała 
az ia, 

gdrowaliśmy edy tz Jusufem | 
po „Niezamieszikałej pustyni“ na 
dwu rączych rmumakach, zdani na 
laskę i miełaskę nielitościwej przy- 
TO 

flem | niaszej podróży miało być 
Timbulkstu, llajemmicze, czarodziej 
skie o urta, wielkie skupisko: 
czarnej rasy, gdzie jeszcze do dziś 
dnia aralbscy Thu era handlują ko- 
ścią słoniową i bogatemi maszyj- 
nilkami — „ze szkiełełk ewropej- 
on 


pne (Miefiśm 
A się | 


talk w nie maść, ża itydikio tóż 


Pod prawda, że 


micze, coś w rodzaju naszych fil 


saków, POT na barkach 


i ch dłmgie miesiące. Nie 
brakło | też psów. _Niekllóre wiel- 


błądy rzamiilast alk z. kowamamii 
dłówigały worki z wodą i i paszą, 

wiadomo w pustymi, nieraz ca- 
łe mile nawet lewe. mie rośnie. 


oj się [po pusty- 
oazy do oazy, postoju 

szumiacemi tesknie palmami 
obok n źródełka, A » 


innego (źródła czy imnej 
Gdy karawana kończyła swój 


przemarsz ienmy — wielbłąd: 
przyk aT: žeby da z mi 
ciężary. Ludzie ogla allti- im 
opatr i rany ie 


kła z 
m |*0.7 ; ! sl i 
| dzień był -upat  miiemiiłosier- 
s W” coś olkolło 60 ka pó Celljlusza. 
mocy zato powiat miły chłód. 
e | Odrazu zas amęczeni e 
ciążtiwą | 
i6 posuwa, się wióródi oc. 


anu czerwonego. oN Bot o nie 

i zstynia jesi mioniotom- 
nie żółta. . jak (powiedziałem 
już, piaselk był okropnie czerwo- 
ny pozon szliśmy- po Źwinze o- 
krągiym, — usuwającym się spod 
kopyt Ikońskich,, (po, źwirze milby 
i | utoczomym. fale | rzeczne. 
Jutro czeka mas |przejprawa / po 
skałach nagich i parzących tak 
boleśnie, że — zwierzęta zupelnie 


ze sił opadają. 


avta Kobi Wacha y zaba ck wynn: 
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i buntować się. Nie 
lały się objuczyć. Biedne stworze- 
nią, — wiedziały bardzo | dobrze 
' jaka je czeka droga. 

Idziemy. Nagle zatrzymują nas. 
Na widnokręgu widać małą chmur 
kę, która rośnie bardzo  szybiko. 

Za chwilę już zajęła połowę nie- 
ba. Zrywa się wicher wyjący i 
rzuca na nas tumany piasku, gru- 
bości prosa. Niebawem zmienia 
się to wszystko na istny deszcz 
żwiru chłostającego boleśnie. W 
powiellrzu jest pełno piasku. Pia- 
sek wdziera się wszędzie za koł- 
nierz ubrania, do mosa, w usta, w 
oczy, oślepia, ogłusza! Wielbłądy 
klęlkają na ziemi i pogrążają mno- 
zdrza w ziemię, jak mogą najgłę- 
biej. |Jest to naprawdę , jedyny 
skuteczny środelk  (przetrzymania 
takiej burzy (piaszczystej. Arabi 
adds się burmusami zupełnie, 
oddychając przez matecjał, kiióry 

iby filtr maski gazowej zatrzy- 
muje na sobie atak pyłu i piasku. 
Inaczej człowielk uduniłkży się na 
śmierć. Żar bucha jak z rozpalo- 
nego pieca. 

Na Szczęście nie trwa to dłu- 
go. Powoli wicher uspokaja się, 
niebo nabiera barwy błękitnej i 
wszystko wraca do swojego po- 
rządku, Wielbłądy, mapół zasyjpa- 
ne piaskiem, wygrzebują się po- 
"woli z zasp powstają i ruszają da- 
lej w podróż po „Niezamieszikałej 
Pustyni“. Dziękujemy Bogu za o- 
ocalenie! 

Ale tu przyszła bieda. Wicher 
Poznosił ślady |poprzedmich lkara- 
wan i trzelba sobie drogę ponow- 
mie przez Sacharę torować, Prze- 

wocmicy  wizruszają ramionami, 
Widać ma ich zmęczonych twa- 


= 


rzach zakłopotanie, a może nawet 
i przestrach, | [Posi uli więc 
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na instynkt  zwienząjł. 
Wielbłąd najlepiej wie, gdzie iść 
i jeździec( który się zdaje na je- 
go zmyślność, majlepiej, , majwo» 
zummiej postępuje. 

Na domiar -złego jeszcze, oka: 
zało się, że bulkłaki z wodą 
stały zniszczone, wielbiądy pod- 
czas burzy jpiaszczystej pehały się 
na siebie i zgnmiowły kilka skórza- 
nych worów z wodą. Cóż było 
robić, trzeba było jakoś prze- 
trwać do najbliższej oazy! ! 

Okolo południa pragnienie po- 
cezio nam wszystkim 
Język zasychał w gardle, 
pękały i krwawiły obficie. Ruszy- 
limy wraz z Jussuiem naprzód 
uie chcąc słuchać zawodzenia ko- 


biet i płaczu dzieci 5Spodziewaliśmy 


się, że przecież jakaś mala 
trefi się wipobliżu. 


oaza 


Nagle Jussuf jpodniósł rękę do 


góry i wskazał na niebo. O Bo- 
że! jęknąłem. Przed nami rozia- 
czał się obraz niezwykły,  pięk- 


niejszy mad wszystkie widoki 
Na niebie widniały palmy szumią- 
ce, zielone, . wiewając długiemi 
liśćmi, wśród iktórych napewno 
kryiy się słodkie dakty:e. Aż ehwy 
cilem się za głowę. Najwyraźniej 
widziałem wśród drzew » płynący 
pook ożywczej wody. 

Niestety, był to miraż fata mor- 
gana, złudzenie, mamidło, czy (też 
może odbicie dalekiej wyśnionej 
oazy, bo w rzeczywistości podob- 
mej oazy chyba niema na całej 
ipustypi. i 

Zmęczony upałem, zemdlałem z 
wrażenia. Gdy otworzyłem oczy, 
przekonałem. się, że naprawdę je- 
siem w oazie, do której przyby- 
limy jeszeze przed nocą. Nade 
maą czuwał wierny; Ben Jussuf. 


ZO: a 


waj 


dokuczać. 
wargi 
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- Ryby, które „toną? w wodzie 


Spoglądając na szazupaka, pstrą- 
ga, czy jakąkolwiek inną rybę nze- 
czną lub morską, oceniamy calą 
frafność popularnego powiedzenia: 
„czuje się jak ryba m modzie“. Fa- 
ktycznie bowiem cała budowa ana- 
tomiczna ryby, wydłużone ciało: 
pletwy, ogom, świadczą o znakomi- 
tem przystosowaniu do życia w tym 
jej żywiole. 

Ma to jednak i swoje złe strony. 
Zmaną (powszechnie jest rzeczą, iż 
np. śledź zdycha pramie natych- 
miast po myciągnięciu go z mody. 
Zdycha z uduszenia, skutkiem za- 
schmięcia lub zasklepemia się skrze- 
bi, zapomocą których oddycha w wo 
dzie. Gdyby wszystkie gatunki ryb 
były równie wrażliwe na działanie 
powietrza, jak śledź, — nie mogły- 
by one żyć w strumieniach, rzekach 
i mniejszych zbiornikach wody, 

podlegających okresowo wyschnię- 
ciu, — co jest zjawiskiem powsze- 
chnem w krajach tropikalnych. A 
przecież me wszystkich podobnych 
zbiornikach żyją stale perne ga- 
lumki ryb. l 
| Czem to wytlumaczyć? O to ist- 
nieją perone ryby, zdolne żyć nie- 
/ tylko w swoim właściwym żymiole. 
ale przejściowo również na lądzie. 

Doskonale do takiego podwójne- 
20 Życia wyposażona jest przez na- 
turę ryba — skoczek, żyjąca na za- 
chodniem wybrzeżu Afryki. 
"Ryba ta. długości 5 — 8 cm., po- 
trafi doroolnie zmieniać barmę, po- 
dobnie jak kameleon, pnzystosowu- 

“jac: ją do otoczenia. Wygląda dość 
miesamowicie: brunatna, . srebrno 
nakrapiana, pletwy błękitne, duże 
wyłupiaste oczy © azerwonawem 
zabarwieniu. Co _ więcej, 
przednie. mozwiniełe silnie. przypo- 


na 


minają raczej nogi i mogą służyć 
do poruszania się na lądzie, chodze- 
mia, skoków, a nawet wspinania się, 
Skmzela jej przystosowane są też 


do oddychania na lądze, talk, że nic- 


wzaldko ujrzeć można te osobliwe 
ryby, wylegające się na wilgotnym 
piasku lub niezgrabnie skaczące w 
pogoni za zdobyczą. 
Zmalkomicie przystosowaną do 
życia ma lądzie jest żyjąca w sta- 
wach i rzekach Australgi ryba zma” 
przez krajowców „barramunda“ 
dochodząca do 2 mtr. długości. W, 
okmesie częstej posuchy ryba ta, za- 
grzebana w mule, zdoła żyć przez 
kilka miesięcy nawet bez wody. — 
Fumkcje oddychania spełnia u niej 


normalnie rodzaj balonu, z pomocą 


którego ryba (kumcząc go lub roz- 
szerzając) utrzymuje się w wodzie 
w dowolnej głębokości. Pęcherz ten 
zastępuje rybie w zupełności płuca. 

Potężnie zaś rozwinięte (pletwy 
przednie i t umożliwiają rybie 
pełzanie po stałym lądzie. 

To samo obserwować możemy 
wreszcie u żyjącej w Indjach ryby 
„Amabas scandens“, u której oddy- 
chamie zapomocą skrzeli samych 
absolulnie nie wystarcza do ufrzy- 
mania się przy życiu. Musi ona co 
pewien czas podpłynąć na powierz- 
chnię wody, dden zaczerpnięcia 
powietrza, — jeśli jej to uniemożli- 
wimy (zalksładając np. w akwarjum 
siatkę na kilka cm. pod powienz- 
chnią wody), — ryba poprostu zdy- 
cha. Jedyny to chyba wypadek, iż 
ryba „tonie w... wodzie! 

Ryby te, jak udowodniły obser- 
wacje, często wychodzą same z wo- 
dy i odbywają długie, nawet paro- 


pletwy | dniowe mędrórki. 


Kilka tych przykładów dowadzi, 
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jak przedziwnie postarała się natu- nionych warunkach bytu. Nie każ- 
ma o przystosowanie pewnych od-|da zatem ryba czuje się w wodzie 
mian ryb do życia na lądzie w zmie | jak w swoim żywiole. 


CO PISZĄ DZIECI? 


r "4 
„Na św. Krzyż 

Jesteśmy u stóp góry Świętego Krzyża 
Idziemy w wyciągniętym i zwantym 
szyku. Pogoda jest cudna. Widzimy le- 
gendamnego pokutnika, który z końcem 
świata ma dojść do szczytu góry. Ogląda- 
my go, a jednocześnie z podziwem, łą- 
czy się współczucie, do tej olbrzymiej, 
mustkularnej postaci. W rękach trzyma 


koronikę i modli się, Jest zmiszezomy tno- 


chę, częściowo przez czas, a trochę 
pnzez turystów, licznie te miejsca zwie- 
dzających, Idziemy w górę, Kilku harce- 
mzy „litematów*, z p. Ostatńikiem, opieku- 
mem naszej duużyny,  przedziera się 
przez ową „puszczę jodlową”, słuchając 
o, Żeromskim, który tu miłodłość spędził. 
Czam dalej w górę, tem więcej trafia 
eige gołobonzy i skat. W końcu musimy 
się przedzierać, a szczególnie tamują 
mam dinogę lee ikinzewy dzikich malin, 


zujpellmie o(jnzałych. _ Weszliśmy na 
szczyt, Oknzyk ulgi wydziera nam się z 
pieni, Widzimy jak ma dłoni  klaszior 


Świętolarzyski, Wchodzimy do klasztoru. 
Tu owionęła nas woń stęchlizny i jakby 
dawnej potęgi wieków minionych. Ci- 
sza panuje. Z nabożnym. skupieniem shu- 
chamy przewodnika, Oglądamy obrazy, 
które tak się tu utrzymały, Wychodzimy 
z kościoła, Idziemy w stronę — więzieni. 
Prześliczna panorama widoczna ze szezy- 
du góry, zajmuje nasze oczy swą pięk- 
mością. Wehodzimy w więzienie. Widzi. 
my blade, apatyczne, a gdzieniegdzie z 
ponurym błyskiem twarze więźniów. 
Smuilme refleksje snujemy.. Ci ludzie 
uzmani przez społeczeństwo ża wyrzut- 


ków, cierpią może miewinmie, a może 
ze sknuchą. Dziwne i dziwnie akomyipli- 
kowane jest życie... Powoli molanchońję 
naszą, pozrywaują podchody w gęstej pu- 
szezy jodlowej i w malintaku. 


Zbliża się moc. Jesteśmy w obozie 
gdzie po pnzebytych wrażeniach. śmie- 


jąc się i dokazując popijamy smaczną 
gorącą kwe. 
s AJER. 


POWIESC 
W „MOIM ŚWIATKU“. 


W nastepnym wielkanocnym nu. 
merze „Mojego Światka ', który 
ukaże się w podwójnej objętości, 
rozpocznie się druk interesującej 
Poro fantastycznej pod tyiu- 
em S 


ja 6 
„Na czerwoną planetę 
napisanej przez Filatelistkę — Ka- 
zię Kosińską, stałą Czytelniczkę i 
wiemną przyjaciółkę naszego pisem 
ka. Powieść napisana jest specjal 
nie dla „Mojego Światka i niewąt- 
pliwie wywoła wielkie żacieka- 
wianie wśród miłych Czytelniczek 
i Czytelników. , 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


MACIUŚ I HANECZKA PŁODZYKSCY 
Jaik zawisze, miły Wasz dist otrzymalem 
późno. Okfpisuję w ostatniej chwili, że 
wieuszyłk jest śliczny. i wydnukujemy go 


vi świątecznym numenze „Mojego Świat. 
ka”, 

CZARNULKA. Okazuje się więc, że 
sa dwie Czamnulki i obydwie z Dahro- 


wy. z tem nielada. Ty jesteś tą 
Czanniulliką, Krae] pierwszy naz p 


Krysia na imię.  Ażebym sobie jeszcze 
lepiej Cię zapamiętał, przysłałaś mi diwie 
fotografije, ma któej jesteś z siostrami. 
Twoje czupunne upominania się w liście 
o wyłączne prawo do pseudomimiu „Czar 
mnilika” przyjąłem do wiadomości, prawo 
to bowiem potwierdzają fotogratje, za 
" które Ci bamdzo dziękuję, Mam też ma- 
dzieję, że w przyszłości mie będziesź 
czekała ma okazję z raq zatargu z pse- 
udomimem, ale częściej napiszesz do „Mio- 


jego Świarńtika”, ot, choćby o tych „fla- 
dnach” z. pnzedkifiarwiiemia Feet dlo 


miomziaślŚ, 

BASIA I BRONCIA POJDÓWNE. O- 
czyjwiście, że Was zaliczam do groma 
przyjaciół „Mojego Świałlka*, ale żeby 
ba zmajjomość była zupelna musicie mi 
mapisać o sobie i przysłać adres. Rozwią- 
gamie dobre i ao bardzo ważne, staman- 
mip majpisamie. 

KRZYSIA KNAPPE Z. prawdziwą 
przyjemnością przeczytałem Twoje pra- 
ce. O jadno tyllko prosze, aby były na- 

isane starannie ma osobmwych (kantikach. 

TAJEMNICZA LUCY. W kilku zalied- 
wie wiemszach Twojego listu znalazłem 
 przwiazny ton wobec „Mojego Świańlka”, 
a lto jedno, że „pmosisz skromnie“ o za- 
miieszczemie łamigłówiki szczególnie mi się 
wi Tobie podoba. Sądzę, że Twoja pnzy- 
jjaźń będzie bardzo cenna dla „Mojego 
Świańtlka”, o ile wolno Lucy pczostać tia- 
femniczą dla ogółu Czytelmików „Moje- 
so Światka“, o tyle dla mojej wiadomo- 
ści lepiejby było, abym zmał jej praw- 
dziwe „nazwisko i adres, 
|. FREDA SŁUŻAŁOWSKA, Twój list 
dostał mi się z opóźnieniem, dlatego do- 
pieno dziś odpowiadam, Rozumie się, mo- 
esz Gię nazwać Różą. Dziękuję za inte- 
resujące. szczegółby z życia Waszej dou- 
Żymy i oczekuje ma obiecany opis uro- 
azylsttości harcerskiej w Grodźeu, 

WŁ. SENETA. Mopoty n ee 
z myszami, zjadającemi knelilkom owies 
kz rybami, dla których wylkopałeś dét, 
wreszcie praca na grządkach — oto spra- 
wy,  którychby Ci niejeden chlopiec w 
Twoim wieku pozazdrościł, Twoje za- 
miłowanie do spraw ogrodu, królików i 
wyb jest nękojmią, że istotnie, jak to 
obiecu(jesz, gdy dorośniesz, będziesz przy- 
nodniikiem, Będziesz (talk piszesz)  badłaił 
lasy, puszcze, dzumgjlie, awy, morza i ©- 
ceamy. Alo w tem. wiszysłikiem najbar- 
dziej tonie ucieszyła woje oburzenie 
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ma gł chłopców, którzy łapią ptaki w 
aa zali mawet mie udałoby Ci się 
badać dżungli i oceanów, lecz „ogrami- 
czyiłibyś się ido nauczania ludzi, że tinge- 
ba miłować ptaki, zwierzęta i woślliiny, to 
już tem zasługujesz sobie na wic 
pochwałę, 

WIESIÓ I WALDZIO  KOWAŁSCY. 
Wasza prośba, niestety, mie może być 
spelmiona, bo regulamin komlkursu zabra- 
nia wpisywania na listę wytrwałych 
byc, Eiti nie przysłali rozwiązań z Ca- 


miesiąca. 
YSIA RENE. Na pierwsze pytanie. 


zmajdziesz odpowiedź w mumenze Wiel- 
kanocenym. Co się zaś tyqzy (tego, dlacze- 
nazwałem wię Czamtym, to istotnie 
Awie przypuszczenie © włosach jest 
trafne. ' I 
„, MARCIA KOWALSKA, Nie mogę śię, 
„Manciu, zobowiązywać żadną obietnicą 
co do umieszczenia tamigłówek, mam bo- 


iem dużo materjału, 
"STAS KOWALSKI Z DĄBROWY. Z 


wiellkiem zainteresowaniem  pnzyjąłbym 
Twoje rysumiki, ale sam widzisz, jak w 
tym „Moim Świańilku* ciasno. Gilzież ja- 
bym ilo pomieścił? Nie bienz tego jednalk 
zbytnio do seanca i pisz częściej. 

USIA JAKUBOWSKA. Nie, to nie 
obrazki, kitóre są na pierwszej 
stronie „Mojego Światlka”. Ilustracje ta- 
kie wykonują specjalne agemaje w wiel- 
kich miastach, . ; 

ZENOBJUSZ JANICKI, Mam dużo 
materjału i nie wiem, czy prędko znajdę 
miełjece ma Twoją  łamigłówikę, 

BASIA OROWICZÓWNA. Bar- 
dzo chętmie zawsze odpowiadam na listy 
Gzyttellniików, ale nie zawsze jest na co 
odpowiadać, Zapewniam Cię, że o Tobie 
nie zapomniałem, 

CZARNA PEREŁKA.  Łamigłówelk 
mam bardzo dużo, 


dlatego prosze o 
cierpliwość, woje „bazgrały“  pizeczy- 
tałem i radzę się nie spieszyć z mową 


łamiełówiką, 

SPRYTNY CHŁOPIEC Z SOSNOWCA, 
Pseudonim pseudonimem, alo .pnawdzi- 
we mazwiisiko Twoje dla mojej tylko 
wiadomości przydałoby mi się, || 

MARYLKA ŁAKOTÓWNA,. Nagroda 
dia Ciebie jest w filji „Kuujera* w Za- 
wilencini. 

NIUSIA BOBROWSKA. Z  łamigłłów- 
kami jest prawdziwy klopot, Dużo ich 
jest, a wszyscy się niecienpiliwią, Prosze 
Cię bardizo, Niasi, abyś mi wybaczyta, 
że nie qpełniam narazie Twej prośby, 
ale może mi się uda ucieszyć Cię ma 


Í 
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MIRA SZYMAŃSKA. an szczenze 
zmawtwiomy : Twojem. i i alle 
RY oeżda odkawółaś bę. . Dzi 


ież nareszcie AŚ € 

Par Gi za opis przedstawienia szkolne- 
go i semdeczmie om ia pod- 
Czas ejszamimiu WEG 

JERZY I  MIRUSTA  MORYSOWIE. 
Łamigłłówek mam dużo, a wybieram do 
dmlku . przedewszysiikiem te, które są 
starannie wykonane. 

ZOSIA I MARYSIA — PRZYTULSKIE. 
PAC zalliczylłbym Was do kon- 

ursu wyłirwałości, _ ale zapommiałyście 
przysłać mozwiązań, Preyślijcie więc na- 
diepnym razem rozwiązania z obydwóch 
DENA numerów „Mojego Świat- 


"BASIA. HOINCZANKA. Łamigtówika 
Twoja przyda się w mumienze Świąðecz 


który wyjdzie w podwójnej obiję- 


mym, zie w 
tości. _, Najmocmiej Cię przęąpraszam za 


sikape odpowiedzi ń, jak oto widzisz, po- 
prawiłem się. Ozy Basia jest zadowala? 
_ BRAŁA ŚNIEŻYCZKIA, QCzy (należysz 
do pnzyjaciół „Mojego. Światńlkać*? To za- 
leży ad Ciebie, nie od „Świarńika”. Jeżeli 
Ty uważasz, że jesteś jego pnzyljaciól- 
(ką, fo sprawa załatwioma. 

MALUTKI FILATELISTA. Opowiada- 
mia mależy pisać osobno nie w formie 
listu. Pomieszanie opowiadań z zagadlka- 
mi na jednej ikamtce, wynwamej z zeszy- 
iu, izo utrudnia pracę zecerowi. 

HALINA SOJANKA, Po bandzo nie- 
bezpiecznej chorobie poraz pierwszy 
mapisałłaś list. Radość Twoja z poliepsze- 
mia. się stanu zdrowia jest radością wszy- 
silkich — czyjtellmikków „Mojego  Światika”, 
którzy, stamowią jedina kochającą się no- 


dzimę. $ 
KRUSZYNKIA, Z całą gotowością przyj: 
muje Cię do naszego Koła. Lepiej jest 
przysyłać szczegółowe mozwiązania, ale 
można też ograniczyć się do cstatecznme- 
go rozwiązania, Wierszyki chętnie onze- 
czytam i jeżeli będą udątne, to je za- 
mieszczę w „Moim Światku”. 
KONWIALIJKIA, Głowa do góry, 
walijiko. Nie trzeba płakać, R 
się nzecz bolesna. Życiorys przyslij“. 
JAPONKA. Nie wiedziałem, że to opo- 
wiaxlanie jest przepisane z innego pisem- 


Kon- 


ka, Samo pnzepisamie nie byłoby złe, to 
tylko w tem jest smutne, że: chiopczy« 
ten podat się za autora Opowiadania 


Tak, sprawa jest przykra. 


Wierszowane rozwiązania przysłali: 
Marysieńka, Basia Sokołowska, Ager, Ja- 
sia Lebiedzka i Zochna Janicka, Przy: 
taczam wierszyk Basi S Js 

Komużby to mogło 

Kiedy przyjść do glowy, = 

Że o „Mikołaju Reju” będę ja pisała 
5 Kwietniowym'- 

. Idzie, idzie wiosenka, 

Polia ieci okrywa 
się pośród trawy 


I już 
„Polny konik" odzywa 
Już w hancemskiecn namiotach 


Głośne „Czuwaę”! rozbrzmiewa. 
A w tazurach wysoko 
Wszystkim Czytelnik A à 
szyjsttikim nikom, którzy m 
nadesłali pozdrowienia, ukłomy i uściski 
semdecznie dziękuję i odjpliacam tem sa- 
mem w dwójjmasób, 


Kwietniowy konkurs wytrwałości 


ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK Z 354 NR. „MOJEGO ŚWIATKA*:; 


Łamigłówka I KONIK POLNY 
Łamigłówka II CZUWAJ 

Łamigłówka II KONKURS KWIETNIOWY 
Łamigłówka IV MIKOŁAJ REJ 


i a) SODY OTRZYMALI: 1) Wirysia 
ysowie w Dąbrowie — „We- 
soła zabawy E. Korotyńskiei. 2) Stani- 


staw Kowalski w Dąbrowie — „Dusiciele 
w Bem t Ludwika Bowssemarda. 5) 
Hala Sikonzanika z Sosmowoa i 4) Jensy 


<hoć stała 


Str. 8. 


- Chaberko „ Saturn — „Za tysiąc lat" 


Michaliny Mossoazowej. 5) Imuś Mary- 
manz z Sosnowca i 6) Zbyszek Mrozik z 


Dańdówlki — „Nasza klasa“ F. Lazamu- 


L sówmy. 


Kompleciki zagranicznych  zmaczków 
pocztowych otrzymali: 1) Mały Filateffista 
42) Czytelnik i kolelkajoner marek. 


ŁAMIGŁÓWKA I 
(uł. Wanda Łakomska). 


Z poniższych sylab - ułożyć 10 wyra- 
zów, iktómych piezrwisze litery © czytane 
pionowo dadzą rozwiązamie, ; 

Znaczenie wyrazów: 1) Środek -loiko- 
mogji, 2) Państwo w Europie, 5) Zijawi- 
siko: na Północy. 4) Pole mieuprawme. 5) 
Zwierzę morskie, 6) Imię żeńskie. 7) Pont 
Prusach Wschodnich, 8) Wyspa w 

| Imię męsikie, Miastto w 


10) 


ylaby: Kmó — ny — jon — Je — musz 


— WA U -- 6 -- cej -- u nja — 6 — 
ja —'eito — mza — kin — ro — wiec — 
WET -- © -« Ż0 -- TE -- gór. 


LOGOGRYF II 
rę (uł >-Mary]a „Niebieskooka“ 


W powyższą figurę wstawić 9 wyira- 
ów, których środkowe litery | czytane 
z góry na dół dadzą rozwiązamie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Spólłgloska.- 2) 
przeczenie. 5) Dzielnice nadgraniezme. 
4) inaczej duże, 5) wilgotne, 6) inaczej 

ogród, 7) spółgłoska, 8) boi się go mysz- 
ka, 9) silny. i 
ŁAMIGŁÓWIKA TT ; 

(uł, Jędruś Zakrzewski Z% Czeladzi), 

Z podanych sylab ułożyć 16 wyrazów 


-~ pieńwsze litery czytane pionowo da- 


dza rozwiązanie. 


„MÓJ ŚWIATEK* 
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Znaczenie wyrazów: 1) Jest w tytoniu. 
2) Sluży do szycia. 5) Część świata, 4) 
Góma w Zagłębiu Dąbm. 5) Zabytek m. 
Będzina. 6) Imię męecikie. 7) Wytwórnia 
pradu. 8) Pora moku. 9) Skład Ielkamsfiw. 
10) Miasto w Polsce. 11) Broń. 12) Skład 
mik galtęzi. 15) Imię żeńskie. 14) Narząd 
wizrolku. 15) Rzeka w Polsce. 16) Obnońca. 

Sylaby: ad. — poz — ap — do — ni — 
i — m — ta — ar — ta — wi — ma — 
la — kat — ka — ig — za — ele — nań 
— ma -- wo — mar — Ii — to — o — 
ktiro -- mek -- ŚĆ -- ta -- sła — te — cy 
— ko — mo — wnia — na — mo — pa -- 
gta -- ty — czy, i 


ŁAMIGŁÓWKIA IV 

(ułożyła Zosia Jędtrusikówma z Sosnowca) 

Pienwsze litery, czyłane zgóry ma dół 
dadzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 4) Misato powia- 
towe w Poznańskiem, 2) Owoc połiudinio- 
wy. 5) Wyspa w póln. zach. Europis. 
4) Instrument muzyczny, 5) Wyższa: u- 
czellinia, 6) Inaczej posliuszeństwo. 7) Na- 
zwa zalbaiwiki, 8)  Samogiloska. 9) Dopliyw 
Warty. 10) Owad, - 11) Nadzwyezajnie 
mzadłci. 12) Kiwiatt. 

Sylaby: man — mi — gą — wer — bo — 

sian — ma -- czylk -- tet -- śro — mo — 

aja — ka — y — sub — lo —:gi — sy -- 

dai -= mi -- u — or — ta — kat — dla — 

sià -- rym -- dija — i — mi — teć — dy — 
— dia -- ca -- na — u. 


UWAGA!! 


„ Ze względu na to, że numer 
świąteczny ukaże się wcześniej, bo 


w sobotę i ponieważ : będzie dwa 


razy większy, niż-zazwyczaj, Prze- 
to uczestnicy konkursu kwietnio- 
wego proszeni są o jaknajrychlej- 


sze nadsyłanie rozwiązań. Dobrze 


byłoby, gdyby rozwiązania nade- 
szłv najpóźniej ‘do Środy, choć i 
później nadesłane też się będą li- 
czyłv w konkursie.  ,  / o: 
/W numerze świątecznym, jak 
wiadomo, umieszczone będa naz- 
wiska tych, którzy wytrwali w 
konkursie marcowym. Wszystkich 
ich oczekuje na święta słodka nie- 
janka, 


